
‘C e tta  p o je d y n cz e g o  egzem p C a tza  7  g ro s z y

P IĄ T E K  2 1 LIP IE C  1933W YDANIE DE

WIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY SENSACYJNA POW /fSC

W adowice, 20 lipca.
Przeszło 50 stron pisma maszynowego za- 

Wiera akt oskarżenia wygotowany przez pro­
kuraturę w Wadowicach przeciwko uczestni­

kom zajść antyżydowskich w Rajczy, Milów­
ce, Ujsołach i Nieledwi w powiecie Ży­
wieckim w dniach 14 i 15 marca br.

Osim strnde

Wyrzucani na bruk z zastawianych niemal codziennie warsztatów pnący, ro­
botnicy śląscy, pozostając dłuższy czas w przymnsowem bezrobociu, pozba­
wiani są i drugiej podstawy ludzkiego bytowania ■—  dachu nad głową: Ilu­
stracja nasza przedstawia bezdomnych, ofiary kapitalistycznego wyzysku 
którzy, chcąc zapewnić swym rodzinom jakie ' takie schronienie, pobudowali 
na Targowicy Końskiej w Królewskiej Hu cie swoje „pałace", w których wiodą 

swe nędzne i opłakane życie.io d m ia & ń

a motywuje to tem, że odsiadujący areszt 
śledczy, to wszystko ludzie posiadający 
rodzinę, ludzie którzy bronili ojczyzny, 
którzy przelewali krew pod Lwowem , lu­
dzie, dzięki którym „Dm owski" mógł pod. 
pisać Traktat W ersalski". Po  tem umoty­
wowaniu z ław oskarżonych słyszeć się 
dają spazmatyczne szlochy. Przewodni­
czący przerywa adwokatowi Pozowskie- 
mu'mowę, oświadczając, że to nie należy 
do sprawy.

W  rezultacie sąd po naradzie odroczył 
sprawę do godz. 5-ej po południu, aby 
dać jakątaką możność obrońcom zoriento­
wania się w  aktach sprawy. Po  przer­
wie, sędzia pozostawił na sali tylko 
oskarżonych Ferensa i Surmę, a resztę 
kazano odprowadzić do innego pokoju.

wdkaz iiiiiiniMiiii
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4 wyrostków »—»*»■* staruszkę
5®n)ucfk przyznało się do winy, reszta zbiegła  a a = .  i , , - 1

Urzędowo donoszą w  związku z p rzy­
trzymaniem 2 z  morderców śp. Kubisto­
w ej w  Oohojcu:

„W  toku docihodzeft, prowadzonych w  
sprawie morderstwa, dokonanego na oso­
bie 78-letniej śp. Kubistowej ustalono 
ostatecznie, że przytrzymani początkowo 
w  podejrzeniu o dokonanie zbrodni syn 
jej W iktor oraz kuzyn jego Jan Kubisto- 
w ie i naturalista Norbert Stawiarski z 
Ochojca nie wchodzą w  rachubę jako 
mordercy, wobec czego natychmiast zo­
stali zwolnieni z więzienia.

Natomiast okazało się, że  morderstwa 
dokonało 4 wyrostków, mianowicie: 
Maksymilian Godzik z Kostuchny, Franci­
szek Poloczek z  Ligoty, A lo jzy  Dusik z  
P iotrow ic i K a rd  Ksiądz z  P iotrow ic.

Godzik i Poloczek zostali aresztowani iw dn. 19 bm. wieczorem . Przyznali się 
oni w  zupełności do w iny i  podali nawet 
szczegóły popełnionej przez nieb zbrodni.

Dusik 1 Ksiądz natomiast zbiegli w  nie­
wiadomym kierunku. Rysopis zbiegłych 
bandytów: 1) Dusik —  22 lata, z  zawodu 
robotnik, tw arz podłużna, koścista, o czy  
ciemne, granatowa marynarka i kamizel­
ka, siwe spodnie, biała koszula. 2) Ksiądz 
—  młody wiek, wzrost 170 cm., silna bu­
dowa ciała, tw arz pełna, w łosy iasno-

c dnia 20 lipca 1933 r.
Ceny parytet Poznań. • 

żyto  stare 15,75—19, Żyto nowe zdatne <to przewia­
l i  16,75—17, Pszenica 36—37, Jęczmień zhnowy 14,50- 
1550, Owies 45—15,50, Maka żytnia 65 proc. 33—34. 
.Maka pszenna 65 proc. 57—59, Ospa żytnia 9,75—49,50. 
Ospa pszenna 10—11, Ospa pszenna araba U — 12, Rze­
pak zimowy 33—34, Gorczyca 52—53, Wyka lutowa 12,50 
— 13,50, Pelnszka 12—13, ŁnWn niebieski 8—9, Łobm 
żółty 10—n , Rzepik zimowy 33—39. Usposobienie Spo­
kojne.

Transakcje na oidmlennyeb war trakach: żyta 105 ton, 
pszenicy 75 ton, maki żytniej 15 ton, otrąb żytnich 30 
ton, nzepakn 45 ton.

Piątek

2 1
Lipca 
1933

Dziś: Daniela Praks.
Jutro: MarS Magdaleny 
Wschód słońca: & 4 m. 02 
Zachód słońca: g. 20 m. 10 
Długość dnia: g. 16 m. 11

bloud, oczy  niebieskie, bez zarostu, gra­
natowy garnitur, czarne półbuciki i siwa 
czapka, sportowa. Za zbiegami zorgani­
zowano pościg."

Jak się dowiadujemy, obu przytrzy- 
mamydi zbrodniarzy Godzika i Poleczka, 
odstawiono w  dn. 20 bm. do Prokuratora 
dr. Kuieja i sędziego śledczego dr. 
Krupińskiego w  Katowicach, którzy Ich 
przesłuchali w  trybie doraźnym.

W  toku prazesłudhania, które trwało

przez kilka godzin, Godzik I Poloczek 
przyznali sie w  całej pełni do popełnionej 
zbrodni, tłumacząc się jedynie, że nie 
mieli zamiaru zamordowania śp. K. Chcie­
li oni ją tylko ubezwładnić i zrabować 
gotówkę.

Sprawcy po dokonaniu zbrodni zabrali 
z  sobą 53 zł. 1 zbiegli. Ze względu na to, 
że dotychczas jeszcze nie zostali ujęci 
wspólnicy zbrodni, Dusik i Ksiądz, bliż­
szych szczegółów  śledztwa chwilowo nie 
można ujawniać.

Kara za niewypłacanic zarobków
Zasłu&ona Gara dla dyreGtorón) ó  ♦  ó  ♦

W  dniu 14 bm. zwrócili się robotnicy f-y 
„Transport" w  Wilk. Hajdukach do starostwa 
w Świętochłowicach o pociągnięci® firmy 
„Transport" w Wielkich Hajdukach do odpo­
wiedzialności karno-administracyjnej z ant. 59 
prawa o wykroczeniach za niewyplacanie ro­
botnikom zarobków od 1 marca. Zaległe za­
robki wynoszą prawi® 40 tys. zt.

W dniu 20 bm. pod przewodnictwem refe­
rendarza Legierskiego w starostwie w Świę­
tochłowicach odbyła się rozprawa, w wyniku 
której zosta} skazany dyr. Rosenauer na 2.000 
zł. grzywny, a w razie nieściągalności na 6 ty­
godni arecztu, oraz prokurent Parts na 1.500 
z|. grzywny względnie 5 tygodni aresztu.

Nieszczęśliwe wypadki na kopalniach
♦  ♦  ♦  Jeden górniR  d r u g i  c i e ś f t o  wamny

W  czwartek wieczorem na kopalni „Wujek" 
zdarzył się śmiertelny wypadek, a mianowicie 
zabity został wskutek oberwania się stempla 
rębacz przodowy Kręcik Franciszek, lat 46, 
zam. w Katowlcach-Ligocle. Kręcik doznał 
złamania kręgosłupa i rozbicia czaszki. Zwło­
ki przewieziono do kostnicy. Kręcik osierocił 
żonę i troje dzieci.

Na kopalni „Niemcy'* wskutek oberwania 
się większych brył węglowych na jednym z 
szybów kopalnianych został ciężko potłuczo­
ny Józef Filipek, ładowacz ze Świętochłowic. 
Rannego w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala w Katowicach.

Oszukańcza handlarka w opałach
* J  Gara nie pomogła  . . .  Z

iW czasie ostatniego targu w Mikołowie, 
przytrzymano handlarkę owoców Jadwigę Ja- 
chendową z Rat.-Załęża, za to, iż w podstęp­
ny sposób skonstruowała swoją wagę, tak, że 
przy każdorazowej sprzedaży poszkodowywa­
ła kupującego o 100 gramów. Dla zatarcia 
śladów. J. nie sprzedawała mniejszej ilości

owoców, jak pół kg. W  czasie natychmiasto­
wych dochodzeń zgłosił się cały szereg osób, 
poszkodowanych przez J. Należy podnieść, ii 
J. już była karaną za podobny występek karą 
100 zł. Z niesumienną handlarką spisano pro­
tokół. t-.-ift

Sport no Śląska
Ś. M. P. BIERTUŁTOWY — S. M. P. ŁYSKI 

3:2 (1:0)
Gra toczyła się na boisku w Biertułtowach 

o wejście do Ligi. Mecz ten należał do bru­
talnych, gdyż S- M. P. Łyski ma wszystkich 
graczy skontuzjowanych, a najbardziej bram- 
karz. Winę tego ponosi w dużei mierze sę­
dzia, który dopuścił do tak skandalicznych 
zajść.
POLICYJNY KATOWICE — K. S. 23 CZER* 

WIONKA 1:4 (0:0)
Odmłodzona drużyna K. S. 23 zwycięża W 

pięknym stylu. Do przerwy gra wyrównana, 
po przerwie pierwszą bramkę zdobywa Żu­
rek dla Policyjnego, poczem jednak inicjaty­
wę przejmuje K. S. 23, strzelając w tym okre­
sie gry aż 4 bramki.

T. S. „20“ BOGUCICE
22 bm. o godz. 19 odbędzie się nadzwyczaj­

ne' walne zebranie w restauracji p. Muca.
TAJEMNICZY ZAPAŚNIK NA RINGU 

KATOWICKIM.
Przed rozpoczęciem wczorajszych walfc 

do komis® sędziowskiej zgłosił swoje przy- ' 
bycie tajemniczy zapaśnik, który odrazu prag- | 
nął wałczyć z olbrzymem śląskim Grabow­
skim, lecz komisja sędziowska postanowiła ; 
dopuścić go do walki z Wielochem.

Walka ta trwała zaledwie 2 min. i zakoń­
czyła się błyskawicznem zwycięstwem nie­
znanego.

Do najciekawszych walk należało spotka­
nie pomiędzy Bielewiczem a Koehłerem. B- 
skapitulował dopiero w 29 min.

Walka Grabowski — Krauze nie dała re­
zultatu. Raago już w 5 min. pokonał sym p a ­
tycznego Miazia. Decydujące spotkań.® 
Szczeribińskiego z Kwarianim obfitowało w 
wiele emocjonujących momentów. W 16 min- 
Sz. zwyciężył. Sztekker znalazł godnego 
przeciwnika w PoKsie, bowiem Szt. dał Pol 
porządną szkołę za jego bezpardonową w a l­
kę. W 8 min. Sztekker zdołał położyć Polis® 
na obie łopatki.

SENSACYJNA WALKA NA WYZWANIE 
NIEZNAJOMEGO ZAPAŚNIKA

Jak wiadomo przed kilku dniami kierow­
nictwo zapasów otrzymało list od nieznajome­
go zapaśnika, który wyzywa do wałki Gra­
bowskiego.

Ponadto dziś, w piątek program zapowie 
da niezwykłe interesujące watki. — Mistrz 
Sztekker walczy z groźnym Kwarianim- 
Koehler z Raago. Gromow staje do decydują- i 
cej wałki z Krauz erem. Wreszcie Garkawien- [ 
ko również walczy aż do rezultatu z brutal­
nym Polisom.

CO SŁYCHAĆ W SPORCIE S. M. P.
W drugą niedzielę rozgrywek piłkarskich 

o wejści© do ligi odbędą się następując® 
spotkania: S. M. P. Kończyce „Promień" — 
S. M< P. Świętochłowice, S. M. P. Stary Bie­
ruń — S. M. P. Piotrowice, S. M. P. Bier' 
łwłtowy — S. M. P. Łyski

Gospodarze na pierwszym miejscu. Począ­
tek o godz. 17.

kw a* r
Katowice: C a s r fU e l  „Otżeń s?e *e mną* I  „U  p n -

t u  ffitatyny". c a s  fi n o  „Poźeigmamie *  orzechem" t 
,.Słynne mówiące ipsy". C o i o e s e a m  „Niedota emi­
granta" I „Cod w ilków". P a ł a c e  „Los dżentelmena". 
Ra a l t  o „Igdenbu, wielka myśliwy". U nil o n  „C zło­
wiek, kttóry zabił" 1 ^Przyeody w  obłokach". D e b f- 
> a „A sella " 1 ,.Dziecko na awatt".

Król. Hufa: A p o l i o  „C zy  odradziła?" ł  „W  
krainie niepewnego iirtra". C o l o s s e o m  „Kajdany 
namiętności" 1 „Macasitc — król cyrku".

Bielsko: A p o l l o  .K ró l stepów", M i e i s k f e  *  
Kaled „Romanse cygańskie",

RADJO:
Piątek, 21 lloca 1933 r.

Katowice. 7 Sygtra! ozaso. 7,20 Muzyka z płyt. ?>52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał i  Krakowa. 12,05 Muzyka lekka. 15,05 Komu­
nikat gospodarczy. 15,15 Mliryka. 15,25 Komunikat go­
spodarczy. 15,35 Muzyka. 15,45 Pogadanka *  dzhlu: 
„Ogrodnik Maski". 16 Transmisja koncertu popularnego 
e Ciechocinka. 17 „Co państwo zrobiło dla kultury ti- 
izyczuej". 17,15 Koncert solistów. 18,15 „C o to Jest Fun­
dusz Pracy". 18,35 Koncert orkiestry 73 p. p. 19,05 
„Cysterny Basileusa". 19,20 Rozmaitości. 19,35 Komu­
nikaty sportowe. 19,40 Felieton w ruhryoa „Na widno­
kręgu". 20 Koncert symfoniczny. 22 Ttansmisla irazykl 
tanecznej *  Ciechocinka. 22,25 Wiadomości sportowe. 
23 Skrzynka pocztowa w iezyku francuskim.

Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka I koncert. 13 Kon­
cert. 13 I 14,20 Płyty. 16 Pfieśnl. 17,10 Koncert. 30 
Koncert. 22 Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6 Gimnastyka 1 rozmaitości.
10,10 Płyty. 11, 13,30 1 14,50 Koncerty. 19,10 Utwory 
skrzypcowe. 20 Koncert,. 20J50

(TrzeciI  bezrobotnych zranionych
Dn. 19 bm. wieczorem w czasie wydoby­

wania węgla z „biedaszybów‘‘ na połach pod 
Siemianowicami doznał 22-letni R y s z a r d  
F u e U b i e ir z Siemianowic złamania prawej 
nogi i ogólnego potłuceznia ciała. F. odisła-

11 mm
19 bm. uległ śmiertelmemu wypadkowi Ka­

rol Tikocz z Wielkich Piekar, lat 26, inwalida, 
który pragnąc narwać kwiatu lipowego z 
drzewa stojącego przy donnie, wszedł na dach 
Przy zrywaniu kwiatów w pewnym momen­
cie stracił równowagę i spadł na bruk. — 
Tkacz w drodze do szpitala zmarł.

Oszustka z Czeladzi
n a  w ystę p a ch  w  K atow icach
W dniu 19 bm. zjawiła się pewna kobieta 

pochodząca z Czeladzi w składzie firmy Bata 
w Siemianowicach, płacąc za kupione buciki 
starem! banknotami niemieckiemi z r. 1920.

afe &KŚ& s g isa g ig te_ » a h j t e w ip Ł

wiano do szpitala Spółki Brackiej. Pozatem 
odstawiono również do szpitala 2 bezrobot­
nych Puczałę i Szwarca z Bogucic, którzy 
doznali lekkiego zatrucia gazami, aw

tych' banknotach' policzyła je według obecne­
go kursu i wydała oszustce jeszcze resztę w 
wysokości 4 zł. Oszustka próbowała swego 
szczęścia jeszcze w innych składach, jednakie 
z tem powodzeniem, że wkońcu oddano ją w 
ręce .policji. Znaleziono przy niej kilka ban­
knotów 10-madfOwych z roku 1920.

P o t u l n y
%  r o r o e n i

554etni Maksymilian Hasler z Pszczyny 
jechał rowerem przez ul. Piastowską. Nagle 
złamał się u roweru przedni widelec, wskutek 
czego Hasler upadł, uderzając głową o bruk. 
Stracił on -przytomność i odniósł poważne 
okaleczenia na głowie. H. odstawiono do szpi-

^  W  k ilk u  słow acfi
Dnia 18 bm. motocyklista Antoni Wild

ner z Pszczyny, jadąc ul- Pszczyńską w Mi'
kołowie najechał na przejeżdżającą furmani®
Piechy Pawał z Piotrowic Śl. Skutkiem wl"
padku motocyklista odniósł poważniejsze oka'
leczenia, zaś motocykl został uszkodzony.•

=-* W Knurowie rozchorowali słe po spo' 
życia kiełbasy, nabytej u jednego z miejscO' 
wych rzeżników 43-letnl Wacław Wiecha, W  
na lego Marja i synowie 14-letnl Leon ora4 
9-!etni Zyglryd. Lekarz stwierdził u nich oh' 
jawy zatrucia.

— Budowa wodociągu, mającego główfl® 
połączenie z Rept Starych została jut dopf°, 
wadzóna do Tarnowie Starych. Obecnie 
przeprowadza sie główną rure po całej wsi ’ 
niezadługo już wszyscy mieszkańcy będą nw 
di korzystać z wodociągu.

— W fabryce amoniaku w Knurowie 
załadowaniu worków do wagonów spadają®5, 
ciężki worek zmiażdżył głowę 50-letnlego Ja 
na Helińskiego z Knurowa, który zmarł li 
miejscu. ^

— Pan Fr. St. z Szarleja opowiadał, li P 
W. choruje 1 dlatego nie pełni swego urzed®‘ 
Na skutek skarg] sądowej został on ukarąty' 
grzywna w kwocie 30 zl. za rozsiewanie i3' 
szywych wieści. *

— Koncern węgłowy „Robur" zgłosił ^  
komisarza demob. wniosek o redukcję 31 ur®6 
dołków g dolom 30 września,
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Z W arszaw y donoszą:

20 bm. o godz. 9,20 ran-o, przy szczelnie 
wypełnionej sali rozpraw. Sąd Apelacyjny 
ogłosił wyrok w trwającym od 10 dni 
procesie odwoławczym  b. w ięźniów  brze. 
skich.

Sąd apelacyjny zatw ierdził w yrok 
Sądu Okręgowego z tą niewielką różnicą, 
że kary więzienia zastępującego dom po­
prawy zmieniono na karę więzienia.

Pozatem zmniejszono oskarżonym ka­
ry  dodatkowe, a mianowicie pozbawienie 
praw obywatelskich.

W szyscy oskarżeni skazani na kary 
trzech lat więzienia a w ięc: Dubois, Ma- 
stek, Prager, Ciolkosz i Putek, skazani 
zostali dodatkowo na utratę praw obyw a­
telskich na przeciąg 5 lat, zaś skazani na 
kary mniejsze, a w ięc: Liebermanu, Bar- 
Iicki, Kiernik, W itos i Bagiński na 3 lata 
pozbawienia praw obywatelskch. W  po­
przednich instancjach te kary dodatkowe 
b y ły  wyższe.

Tak w ięc Sąd Apelacyjny zasadniczo 
utrzymał wyrok Sądu Okręgowego mocą 
którego skazani zostali Liebermann, Bar- 
iicki i Kiernik po 2 i pół lat więzienia. 
Dubois, Mastek, Prager, Cołkosz i Putek 
po 3 lata więzienia. Bagiński na 2 lata

i?mtleci dflfej
Jak donoszą z Chabarowska. amery­

kański lotnik W iley  Post wystartował w e 
czwartek rano o godz. 5.40 czasu miejsco­
w ego  w  kierunku do Nome na Alasce. 
Warunki atmosferyczne poprawiły się 
Znacznie.

Pilny linii iiiisli
w'rękach lap®isiteg© szpiega

Jak donoszą, z: go l on (Panama), w yk ry ­
to tam aferę szspiegowską. Amerykański 
kapral Osman w ydał Japończykowi Ta- 
hara tajne akty i plany, odnoszące się do 
obwarowania kanału panamskiego. Ta- 
Ihara wypiera się wszystkiego. W  dniu 
2 sierpnia zbierze się w  tej sprawie sąd 
[wojenny.

więzienia i W itos na 1 1 pół roku w ię- obecni na sali obrońcy zapowiedzieli w
n ,a* . , imieniu wszystkich oskarżonych skargę
Fonajlto zasądzono od skazanych opła- kasacyjną do Sądu Najwyższego. Będzie

to druga już skarga kasacyjna w  tej
po ogłoszeniu wyroku

ty  sądowe. 
Natychmiast

K R A J Y
ri i Z E
Ś W IA T A

W holenderskiem miasteczku Yenendaal odbywa się rokrocznie publiczny 
targ na pszczoły. Do sprzedaży są wystawiane cale roje, które reflektanci 

oglądają, zaopatrzeni w maski i zasłony pszczelarskie.
ii

Wampir z Łowicza i Pawiicowa nfóty
W  Rlas&tows&c mikwmmmmim

Z W łocławka nadeszła sensacyjna 
wiadomość w  związku ze słynną sprawą 
wampira w  Paw licowie. Oto niespodzie­
wanie doszło podobno do jego ujęcia. 
Przechodząc jedną z ulic, młoda dziew ­
czyna zobaczyła przyglądającego" się fo ­
tografiom pewnego osobnika, w  którym 
poznała tego samego, który niedawno 
temu przemocą wepchnął ją w raz z  kole­
żanką do pociągu, tak, że musiała piecho­
tą wracać do domu. Zaalarmowani prze­
chodnie rzucili się na nieznajomego, który 
schronił się do klasztoru Reformatów. 
P rzy  pomocy policji znaleziono uciekinie­

ra w  kuchni, p rzy szczegółowem zaś ba­
daniu stwierdzono, że jest to Tadeusz En- 
stajn. bez stałego miejsca zamieszkania, | 
który przyznał się do całego szeregu 
zbrodni, potwierdzając, że z początkiem J 
lipca grasował w  Łowiczu i jego oko licy .; 
Mając podejrzenie, czy  nie zachodzi eho- i 
robliwe samooskarżeriie się, policja w e J 
W łocławku porozumiała się z  Policją ło­
wicką, jednakże po przeprowadzeniu do- j 
chodzeń prawdziwość zeznań Enstajna 
potwierdziła się. Okazuje się, że jest on 
sprawcą wszystkich mordów i gwałtów, 
dokonanych w  czasach ostatnich.

— Polskie Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych przesunęło termin wcielania do szkół 
podchorążych rezerwy poborowych z cenzu­
sem. Wcielenie do szkół podchorążych rezer­
wy rocznika 1912 i korzystających z odrocze­
nia roczników 1909-10-11 odbędzie się w roku 
bież* w okresie od 16 do 18 września.

*
— W wykonaniu nowej ustawy polskiej o 

służbie wojskowej, wydane zostało rozporzą­
dzenie, wprowadzające nowy sposób rejestro­
wania poborowych. Dotychczas odbywała się 
rejestracja coroczna, obecnie będa wprowa­
dzane stałe rejestry, do których każdy, po 
ukończeniu 18-tu lat automatycznie będzie 
wpisywany.

— W sprawie przyjętego na ostatnfe# 
dzie ministrów projektu o ulgach noJalkowycn, 
Informują z kół rządowych, że na 10 lat bę- 
dą rozłożone tylko te zaległości, które bedą 
mogły być zagwarantowane hipotecznie na 
nieruchomościach. Przy wszystkich innych 
zaległościach maksymalny termin wynosić be­
dzie 3 lata. a

— Według sprawozdania Kas Chorych z 
działalności za rok ubiegły, świadczenia kas 
wynosiły w ciągu roku 154 miliony złotych, 
z czego na zasiłki przypada 33 miliony, na 
świadczenia zaś lecznicze 121 miljonów, w 
tem leczenie w szpitalach i innych zakładach
kosztowało 32 miljony złotych.*

— Aresztowania wśród sfer gdańskiej opo­
zycji trwaia nadal. Na zarządzenie landrata 
Landase przeprowadzono obławę w powiecie 
Wielkie Żuławy, w wyniku której aresztowa­
no 4 robotników pud zarzutem rozpowszech­
niania ulotek antyhitlerowskich.

*
— W związku z toczącym się w Kolonji 

procesem o zamordowanie dwuch szturmow­
ców hitlerowskich przez komunistów, proku­
rator wniósł o wydanie 8-miu wyroków śmier­
ci na wszystkich oskarżonych.

— Mordercom ministra Raihenana, którzy 
w roku 1922-gim ścigani przez policję popeł­
nili samobójstwo, mianowicie Kernowi i Fi­
scherowi uchwalono wystawić pomnik i ka- 
plicę pamiątkową.

— Według doniesień z Rzymu w czwartek 
w południe nastąpiło podpisanie konkordatu 
między Stolica Apostolska a Rzeszą. Ze stro­
ny Stolicy św, podpisał konkordat sekretarz 
stanu. Paecali- Ze strony, rządu niemieckiego 
wicekanclerz von Papen.

— Policja węgierska aresztowała głównego 
przywódcę komunistów węgierskich Rosinge- 
ra, redaktora wydawanego w Moskwie dzien­
nika węgierskiego. Rosinger przybył do Bu­
dapesztu celem zorganizowania całego ruchu 
komunistycznego na Węgrzech.

Dr. C yry l Barzynka: ,
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Dr. C yry l Barzynka, serdeczny przy­
jaciel Polski w ygłos i! przed kilku dniami 
lz okazji uroczystego obchodu Święta Mo- 

. rtca Polskiego w  Bratysławie ciekawy od­
czyt o Gdyni, podkreślając niezaprzeczo­
ne prawo Polski do dostępu morza.

•

Morze, Jako zbiornik mas wodnych 
Najmuje 352 miljony km2 z całej po­
wierzchni kuli ziemskiej, wynoszącej 510 
Iniłjonów km2, —  a w ięc na 72 proc. mo­
rza przypada 28 proc. lądu. —  Juiż ta 
Przewaga rozmiaru morza nad lądem 
zmusza człowieka, dążącego stale do pel- 
mowładztwa nad całym globem, aby po­
konał i opanował również i tego, w iecz­
nie niepokornego czynnika przyrody.

W ynalazczy duch człow ieka przezw y­
cięży ł w  pierwszym  rzędzie przeszkody 
żeglugowe a technika opanowała dalekie 
przestrzenie powierzchni wodnej. P ier­
wotna siła rozpędowa łodzi zapomocą 
wioseł, powiększona o sile wiatru przy 
Pomocy lin i żagli, została zastąpiona w  
17-em stuleciu parowym  motorem Papi­
na, zaopatrzonym w  łopatkowe koło wo- 
dne, a od 19-go stulecia śruba okrętowa 
Ressla, orientowana kompasem, owłada 
do dziś powierzchnię morza. W  ten spo­
sób, z pierwotnie naturalnej przeszkody 
nczynił sobie człow iek naturalny^ łącznik 
m iędzy poszczególnemu częściami świata 
i narodami, przy pomocy udoskonalonej 
i rozwiniętej żeglugi morskiej, która bę­
dzie wyłącznie dzierżyć prymat tak dłu- 
2o, jak długo awjon nie stanie się w resz­
cie suwerenem przestworzy.

Z pośród narodów europejskich, jedy- 
ńie —  zdaje się —  Słowianie, będący 

Przeważnie roWkom! usuwaj5.sje począ­
tkowo od morza i panowania, na oceanie

i dopiero w  późniejszych czasach docenili 
jego znaczenie, przekonawszy się, iż roz­
w ój żeglugi m orskiej' popiera w  pierw­
szym  rzędzie żeglugę wewnątrz kraju, 
jest podstawą rozbudowy floty, uniezależ­
niającej własne państwo od zagranicy, 
przyczynia się do podniesienia handlu, 
oraz do polepszenia międzynarodowego 
bilansu, jakoteż równoważy skutki p rzy­
chylnej koniunktury gospodarczej między 
poszczególnemi częściami świata. Jeśli to, 
c z y  inne państwo ma możność wybudo­
w ać sobie własną żeglugę morską, w te­
dy ten fakt jest godny, by  go obchodzono 
uroczyście, jak to właśnie czyni R zecz­
pospolita Polska, która tego roku, 29-go 
czerwca, obchodzi w  całym  kraju „Św ię­
to M orza“ .

Na pobrzeżiu Bałtyku między Łaba a 
W isłą, mieszkali obok Polaków  i Rosjan 
również inne słowiańskie szczepy, na­
zwane geograficznie a etnograficznie Sło­
wianami Bałtyckimi.. Byli to zwłaszcza 
Łutycy, Bobrowie, Serbowie a szczegół-, 
nie Pomorzanie, których to ostatnich sam 
Szafarzyk zalicza do Polaków.

Niestety, przeważna część tubylczych 
szczepów słowiańskich straciła samodziel­
ność polityczną oraz świadomość narodo­
wą i uległa gwałtom germanizacji. Jedy­
nie Łużyccy Serbowie, Pom orscy Sło­
weńcy i Kaszubi niepodlegli niemczyźnie. 
Szczep Kaszubski liczący jeszcze dziś 140 
tyś. głów, zachował nienaruszone swoje 
własne polskie narzecze i ludową kulturę.

Twierdzenie, kolportowane przez Niem­
ców. jakoby Kaszubowie nie byli słowiań­
skim narodem, jest złośliwem przekręca­
niem historycznej prawdy.

PfOc.yig Pom orze występne- politycznie 
już za króla Mieszka I. około r. 960 w

trwałym  związku z państwem polskiem, 
które zaprowadziło chrześcijaństwo i kul­
turę zachodnią.

Ostatni książę pomorski Mestwin II. 
odstąpił w  r. 1282 całą swą ziemię księ­
ciu wielkopolskiemu, późniejszemu królo­
w i polskiemu Przem ysłow i II. Polskie 
Pom orze stało się temsamem .jednostką 
administracyjną Królestwa Polskiego, jako 
województwo Pomorskie, zupełnie taksa- 
mo jak sąsiednie W ojew ództw o Poznań­
skie i Warszawskie. Złączenie Polskiego 
Pomorza z Państwem Polskiem, pozosta­
ło w  m ocy aż do r. 1308, kiedy to nie­
miecki zakon krzyżacki, skorzystawszy 
z chwilowej ciężkiej sytuacji, politycznej, 
opanował Pom orze przy pomocy siły i 
gwałtu. Napróżno Stolica Papieska sta­
rała się usilnie o naprawę k rzyw dy i dwu 
krotnie w ezw ała zakon krzyżacki, aby 
natychmiast oddał Polsce odebrane P o ­
morze.

Gdzie jednak ani władza kościelna, ani 
świecka nie była w  stanie naprawić bez­
prawia, w kroczył duch sprawiedliwości 
dziejowej, działając na korzyść historii 
Państwa Polskiego. Krzyżacki zakon nie­
mieckich rycerzy  prowadził na Pomorzu 
przez 147 lat taką gospodarkę rabunkową, 
iż całe obywatelstwo, mieszczanie, szlach 
ta świecka, ba nawet i sami biskupi tę­
sknili za chwilą ponownego złączenia z 
macierzystem państwem Polskiem; wikoń- 
cu do r. 1454 sami wypowiedzieli posłu­
szeństwo niemieckim rycerzom krzyża­
ckim i poddali Się dobrowolnie królowi 
polskiemu. Ostatcznie po 13-to letnim 
zgubnym boju otrzymali Krzyżacy^ taką 
porażkę,*) że na mocy pokoju toruńskie­
go w  r. 1466 musieli wrócić Polsce nie­
tylko polskie Pomorze, Ziemię Chełmską 
i Prusy Zachodnie, ale nawet, musieli 
uznać lenną zwierzchność króla polskiego 
nad Prusami Wschodniemu Od tej chwili 
jest Pomorze integralną częścią państwa

ĆJ7 nif»r\vR7(arrQ, pO zblOri! PO1̂-
ski w r. 1772. Po  drugim rozbiorze przy­

padło.Pom orze ponownie Prusakom, któ­
rzy utworzyli zeń nową prowincję Prusy 
Zachodnie,. zatrzymują je sobie do końca 
wojny światowej 1918 r.

Jak wielkie znaczenie przyw iązywali 
do polsksiego Pomorza Niemcy, świadczy 
zdanie wypowiedziane przez Fryderyka
II., podczas tragicznego aktu drugiego 
rozbioru Polsksi :„Kto jest właścicielem 
ujścia W is ły  i Gdańska, jest w iększym 
Panem w  Polsce, jako sam panujący król 
polski“ . Nic więc dziwnego, że żyw ioło­
wa. tęsknota wszystkich Polaków w  kraju 
i zagranicą było dążenie do ponownego 
opanowania ongiś straconego Polskiego 
Pom orza!

I  o to, podczas ostatniej politycznej 
przebudowy Europy, duch historii zasię­
gnął po raz drugi. I znów, po 147 latach 
naprawia błąd dziejów świata, a na mo­
cy  § 13 traktatu wersalskiego w  r. 1919 
przywraca Rzeczypospolitej Polskiej z 
pierwotnych 25.245 km2. A le nietylko pod 
względem terytorialnym lecz i narodo­
wościowym  tw orzy Pom orze integraną 
część Państwa Polskiego. Mieszkańcy b. 
W ojewództwa Pomorskiego według spisu 
ludności z r. 1910, a w ięc po 117 latach 
systematycznej, bezwzględnej germaniza­
cji, byli po większej części, narodowości 
polskiej, a mianowicie 57 proc. w  stosun­
ku do 43 proc. Nemców. P rzed  spisem 
ludności w  r. 1931 opuścili Pom orze nie­
mieccy urzędnicy i wojsko, a w tedy oka­
zało sę, że stosunek proporcjonalny w y ­
nosił 81 proc. Polaków  na 19 proc. Niem­
ców.

* ) Jaik wiadomo, w  r. 1410 doszło do wiel­
kiego orężnego starcia pod Grunwaldem, w 
czasie którego król polski Jagiełło oraz Wielk. 
książę Litewski Witold . rozbili wielką armię 
Krzyżaków w puch przyczem wódz wojsk 
krzyżackich Konrad v. Jungingen poległ na 
placu boju. — Przy :*ek Redakcji

(Dokończenie nastąpił
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił zlycb, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobra! sobie to­
warzyszy i utworzył T nimi bandę rozbój­
niczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystre], W ja­
kiś czas później Klimczok ścigany przez 
żandarmów z°stał ranny. Schronienia u- 
d zeijiła  mu baronowa Eugenja. W obozie 
zaś zbójcy zaniepokojeni długą nieobecno­
ścią wodza postanowili udać się na zwia­
dy. Na poszukiwanie Klimczoka udał się 
też Jan Hełmfeld. Po uclążliiwe] podróży 
zatrzymał się pod Lipniklem.

O stateczn ie  jednak" żo łądek  dopo­
m inał się p raw  sw oich , a g łód  okazał 
się m ocn iejszym  od obaw y. Szalona 
g łow a  zaw sze z  Jana była.

—  A ch , co  ta m ! Co m i k to  zrob i 
*—  m am rota ł do sieb ie pó łg łosem . —  
P rze c ie  to  ju ż sporo  lat, jak  w  L ipn iku  
n ie byłem . O p rócz  te g o  zm ien iłem  
się do n iepoznania w  ob oz ie  zbó jców . 
W te d y  m iałem  cerę, jak  k rew  z  m le­
kiem . O becn ie m am  cerę o go rza łą  od 
słońca, rozrosłem  się i zm ężn ia łem . W  
n a jgo rszym  razie m am  broń  pod  ka f­
tanem . N ie  radzę panom  chłopom , 
żeb y  mnie zaczep ili. K ilk a  kul tr z y ­
m ałoby ich w  p rzy zw o ite j odem nie od­
leg łośc i, a zan im by m nie przycap ili, 
b y łb ym  ju ż za góram i. W s ta ł w ięc. i 
poszed ł do L ipn ika .

C zem  w ięce j zb liża ł się do w si, tem  
staw ał się rzew n ie jszym  i popadał w  
e leg ic zn y  nastrój. W z r o k  je g o  p rze ­
suwał się po  licznych  m iejscach zabaw  
ch łop ięcych. W spom n ien ia  w ieku  
d z iec ięcego  w yn u rza ły  się tłum nie w, 
pam ięci.

*—  A ch , tak b y ło  daw n ie j, —  m yśla ł 
w  zadumaniu. —  W te d y  by łem  nie- 
w innem , w eso łem  d z ieck iem ! A  k to  
tem u w in ien , że dziś n iem  nie jestem ? 
N ik t  inny, ty lk o  ten  człow iek , k tó rego  
m uszę nazyw ać sw ym  ojcem , a k tó ry  
m im o to  nastawał na m o je  życie. O n  
to  odebrał m i dom  i szczęście i zapę­
d z ił m nie z pod  rodzinnej strzechy do 
obozu  zbó jców .

N ie  m niej w inną jest ta piękna, 
lecz  p rzew ro tn a  kob ieta , m o ja  m aco­
cha. L u d z ie  potęp ia ją  m nie, n azyw a­
ją  m nie zbó jcą , a  n ikt nie ma litości 
nad n ieszczęś liw ym , k tó ry  ani o  po ło- 
Jwę nie jest ty le  w innym , jak  ci, k tó rzy  
g o  na zb ó jcę  w yk ie row a li, odb iera jąc 
mu w szystko , co  d rog ie  jes t w  życiu. 
R ó w n ie ż  ob raz M a łgos i gęs ia rk i stanął 
mu przed  oczym a. A ch , tak daw no  
ju ż n ic o  n iej n ie słyszał. O tó ż  i L ip ­
nik. W id o k  gościńca w y rw a ł g o  z  
zadum y. O d  daw ien  dawna znał tu 
w szystk ie  kąty.

N ie  troszcząc się o  dzieci, k tó re  
b a w iły  się na drodze i c iekaw ie spo­
g ląd a ły  na przybysza , poszed ł p rosto  
do  karczm y, chcąc się pokrzep ić.

I  tu sp rzy ja ło  mu szczęście. K a rc z ­
m arz za ję ty  za  szynkw asem , nabył 
karczm ę od d aw n ie jszego  posiedzicie la  
dop iero  przed  rok iem . Jan w ied z ia ł o  
tem . W  przec iw nym  bow iem  razie  nie 
zapuściłby się tak śm iało do  karczm y.

N o w y  gospodarz jeszcze  dotąd  Ja­
na nie w idzia ł. N ie  zw aża ł on na g o ­
ścia, k tó ry  w  w y ta rtym  kaftan ie, nie 
bard zo  w yg ląd a ł pokaźnie, ty lk o  z  do­
syć zam roczoną m iną postaw ił na stole 
zam ów ion e p rze z  Jana jedzen ie i trun­
ki. Janow i podpadło, że gospodarz 
m iał praw ą rękę obandażowaną. N ie  
py ta ł się jednak o p rzyczyn ę, ty lko  
za jadał i pop ija ł na przem ian.

U ra c zyw szy  się do syta, chciał się 
p rze jść  coko lw iek . W y s z e d ł w ięc  z  
Ś̂ by. gośc innej ną podwórze. N a g le

za trzym a ł się zd ziw ion y . D o  uszu do­
lecia ło  g o  g łośne i radosne rżen ie, k tó ­
re ju ż daw nie j gd zieś  słyszał. R żen ie  
do la tyw a ło  ze stajni s to jącej w  pobli­
żu. Już Jan chciał iść dalej, gd y  rże ­
nie znow u  się p ow tó rzy ło .

—  B y łb ym  nie w ied z ieć  czem  —  
m ruczał m łodzien iec, co ra z  uw ażn iej 
nadstaw iając ucha —  gd yb y  to  rżen ie 
nie b y ło  podobnem  do rżen ia, jak ie 
w yd aw a ł d z ie ln y  saladyn K lim czoka , 
ilek roć  zw ie trz y ł bliskość sw ego  pana, 
lub k tó rego  z  je g o  p rzy jació ł. Jestto 
drobnostka, lecz jednak chciałbym  się 
o tem  p rzekon ać !

P o  tych  słowach w szed ł do  stajni. 
N a ra z  stanął on iem iały. K tó ż  opisze 
je g o  zdum ienie, gd y  poznał, że koniem  
p rzyw iązan ym  w  g łęb i stajni łańcu­
chem  do koryta , b y ł —  saladyn. T a k  
to  b y ł sa ladyn ! Jan tak często  p r z y ­
pa tryw a ł się w iernem u zw ierzęc iu , że 
pozna łby je  w śród  tysiąca innych. A  
choćby naw et m iał pew ne w ątp liw ości,

znow u  do stołu. 1—  P rzech od z iłem  ko­
ło  stajni i za jrza łem  do niej. T a k ie g o  
w span iałego  stw orzen ia  ju ż daw no nie 
w id z ia łe m !

K a rczm arz  m laskał język iem .
—  H m , ta szkapa jest bardzo dzi­

a n e g o  pochodzen ia  —  p ow ied z ia ł 
karczm arz. —  C o pan m yśli, do  k o go  
m ógł ten koń  należeć?

Jan ledw ie  panując nad w zru sze­
niem, zaśm iał się z  przym usem .

—  Żądacie odem nie, abym  b y ł za 
bardzo dom yślny —  odpow iedzia ł. —  
Skąd m am  w ied z ieć  tak ie rzec zy?

—  N o , w ierzę , że pan nie zgadnie. 
D aw n ie js zym  w łaścicie lem  konia nie 
by ł n ikt inny, ty lk o  —  K lim czok . Jest­
to  m ożna pow iedzieć , koń  zbó jeck i, 
k tó ry  sto i w  m o je j stajni.

—  C o m ów ic ie?  —  zaw o ła ł Jan, 
udając zdum ienie. —  A  jak im  sposo­
bem  dostaliście te g o  kon ia? C zy  K lim ­
czok  popadł w  b iedę? C zy  g o  w am  
sp rzed a ł?

N ie zm ie rn ie  u radow an y p rzystąp ił Jan H e łm fe ld  d o  koinia..

radość, jaką zw ie rzę  okazyw ało  na w i­
dok  Jana, musiała ro zp ro szyć  je  
w szystk ie . N ie zm iern ie  u radow any 
przystąp ił Jan H e łm fe ld  do konia i g ła ­
skał g o  p o  lśn iącym  k łęb ie i karku. 
N ie  b y ło  w ą tp liw ośc i, że  także koń  
poznał Jana H e lm fe ld a . B ardzo  deli­
katn ie oparł on g ło w ę  o p iersi Jana i 
liza ł g o  c iep łym  ję zyk iem  po tw a rzy  i 
rękach.

Jan z  trudnością ty lk o  panow ał nad 
sobą. O dkryc ie , ja k iego  w łaśn ie do- 
konał, odb iera ło  mu zm ysły.

C o  to  w szys tk o  m iało znaczyć?  Ja­
kim  sposobem  dostał się koń  nacze ln i­
ka do  stajni karczm arza  z  L ip n ik a?  
C zy  karczm arz kupił g o  m oże  od m or­
dercy  K lim czok a ?  A lb o  m oże  koń 
błąkał się bez pana, a karczm arz g o  
schwytał, na tę  m yśl H e łm fe ld  nie po­
siadał się z  radości, czy  obecność konia 
by ła  w skazów ką, że  pan b y ł n iedale­
ko? C zy  K lim czo k  u kryw ał się gd zie  
w  pob liżu?

Jan p raw ie gw a łtem  w y rw a ł się z  
opadających  g o  tych  m yśli. Sam  
uznawał, że d łużej w  stajn i za trzym y­
w ać  się nie pow in ien , gd y ż  dłuższa je ­
g o  n ieobecność m ogłab y  zw róc ić  uwa­
gę , a radość konia m og łab y  się stać 
niebezpieczną. W ró c ił  w ięc  znow u  do 
karczm y. P oc iesza ł się, że  m oże  uda 
mu się w z iąść  gospodarza  na spytki, 
je że li k to  ostrożn ie w eźm ie  się do 
dzieła. Jan m iał w ięce j szczęścia, jak 
się m óg ł spodziew ać.

—  B ardzo  p ięk n ego  konia m acie w  
stajni  1 mm zaczął Jan, p rzys iada jąc się

K a rc zm a rz  śm iał się do rozpuku.
—  A  to  kapitalne —  odpow iedzia ł.

—  N ie , takich  in teresów  K lim czo k  nie 
za łatw ia . P o zo s ta w ił on te g o  konia  
zmuszony^ w ięc  za trzym ałem  g o  sobie 
jak o  peilnfen rodza j odszkodow an ia. 
M y ś lę  przecie, że za  zran ioną rękę, 
k tórą  m am  do zaw d zięczen ia  K lim c zo ­
kow i, a  k tóra, jak  m i dok tór p ow ie ­
dział, n igd y  nie będzie  zdo lną do pra­
cy, ten  koń  nie jes t jeszcze  w ysta rcza ­
jącą zap ła tą !

P r z y  tych  słowach w skaza ł na sw ój 
bandaż.

—  C o  m ów ic ie?  —  pyta ł się Jan 
H e łm fe ld  coraz w ięce j zaciekaw iony.
—  K lim czo k  zran ił w am  rękę?  K ie d y  
się to  sta ło? O p ow ied zc ie  m i w szys t­
k o !

— • B ard zo  ch ętn ie ! D z iw ię  się ty l­
ko , że  panu dotąd  nic o  tem  nie w ia ­
dom o. P ew n ie  pan zda leka? T u  w  na­
szej w s i każde dziecko  m og łob y  panu 
opow ied zieć , jak przed  m n ie jw ięce j ty ­
godn iem  ściga liśm y K lim czok a  i jak 
nam w łaśn ie w  ostatn iej ch w ili drap- 
nął, k ied y  nam się zdaw ało, że  ju ż g o  
m am y w  ręku.

Jan oparł g ło w ę  na ram ieniu 1 od ­
w róc ił się. N ie  chciał, aby po nim  
poznano, jak ie nim  uczucia m iotały...

-—  P raw ie  trzebaby  u w ierzyć , co lu­
dzie sobie opow iada ją , że K lim czo k  
duszę zapisał d ja b łu ! —  syknął karcz­
marz. —  In acze j też sobie w ytłu m a­
czyć  nie um iem . P raw ie  pół tuzina 
ludzi zastrze lił na śm ierć, a lbo też  zro­
b ił kalekam i, chociaż by ł sam ieden

ty lk o  p rzec iw  w ięce j, jak  stu ch łopom !
—  A  po tem  ta sprawa w  pałacu w  

H e lm fe ld e . N ie  by łem  sam przy tem , 
ty lk o  drudzy ludzie m i to  opow iadali. 
T o  p raw d ziw e  b y ły  czary , bo  znikł, 
jak  kam fora  bez p ieprzu , choć g o  co- 
dop iero  w id z ian o  p rzy  oknie.

Jan nie bąknął ani słowa. O statn i 
ustęp opow iadan ia  karczm arza  rozdra­
żn ił g o  niesłychanie. K lim czok  w  pa­
łacu H e lm fe ld ó w ! C zy  b y ł to  ty lk o  
d z iw n y  zb ie g  okoliczności?  C zy  te ż  
m oże  K lim czo k  um yśln ie się tam  udał? 
C zy  m acocha p om ogła  K lim czo k o w i 
do ucieczk i?

Jan przysłu ch iw ał się uważnie. 
Z w aża ł na każde s łow o, g d y  karczm arz 
p raw ił dalej.

A  karczm arz opow iada ł ro zw lek le , 
g d y  op isyw a ł s zc zegó ły  b itw y .

—  T o  szczera  praw da, co  ludzie 
m ów ią , że  K lim czo k  trzym a  z  d ja- 
b łem ! —  skończył w reszc ie  g łęb ok o  
przekonany. ■—  C z łow iek  n iew yposa- 
żon y  n ad przyrod zon em i siłam i, n ie 
m ó g łb y  zg in ąć  napastnikom  b ez  w sze l­
k ie g o  śladu. Pan i baronow a także n ie 
um iała p ow iedz ieć , gd z ie  się podział.; 
O czyw iśc ie  b y ł to  także fig ie l d jabel- 
ski. C zart p om óg ł mu bezw ątp ien ia* 
gd y ż  baron ow ą  zm usił do  zem dlenia* 
K ilk u  ch łopów  w id z ia ło  rów n ież, ż e  
zanim  K lim czo k  przepadł, jak  kozak  i  
dudami, b ił n ogam i o  z iem ię . Potem ' 
w ysk oczy ł z  pod  z iem i kusy, ca ły  w, 
p łom ieniach , z  rogam i, ogon em  i ogn i­
stym  ozorem , w yw ies zo n ym  z  pasz­
czy. N ie  by łem  jednak p rzy  tem  i sam 
te go  nie w idzia łem , ty lk o  słyszałem, 
od drugich. O sta teczn ie  rad ty lk o  je ­
stem , że K lim czok  zos taw ił m i sw ego  
konia. T e g o  sobie za trzym am  za fant. 
N ie  w yd am  g o  p rędze j, dopók i m l 
K lim czo k  nie w yn a g ro d z i szkody, ja ­
ką m i w yrząd z ił. W p ra w d z ie  p rzych o ­
dzi m i na m yśl czasam i, że i z  koniem 1 
pew n ie lcuśa sprawa. N ie  m ożna w ie ­
dzieć, c zy  to  nie czasam i koń  biesa !  
n ie d z iw iłb ym  się w ca le, g d y b y  p ew ­
n ego  poranku przepad ł ze sta jn i b ez  
śladu.

Jan H e łm fe ld  mało* zw raca ł na to  
gadan ie uw ag i. O b ch od z iły  g o  g łó ­
w n ie  lo sy  K lim czok a . B a rd zo  b y ł za­
dow o lon y , że zaszed ł do L ipn ika .

W ię c  w reszc ie  w pad ł na trop , k tó ­
re g o  dotąd szukał skutecznie.

W  cza ry  i zabob on y n ie w ierzy ł. 
A  jednak b y ło  dla n iego  zagadką, w ja ­
ki sposób m acosze udało  się tak  szyb ­
ko  i n iepostrzeżen ie  u kryć K lim czok a ’ 
przed  o jcem  i napastnikam i. N ie  w ie ­
rzy ł bow iem , żeb y  m acocha w  ch w ili 
w ta rgn ięc ia  K lim czok a  d o  pokoju* 
m iała zem d leć aż do  u tra ty  zm ysłów .

C hoćby n aw et tak  było. B e z  w z g lę ­
du na sposób, w  ja k i udało się urato­
w ać  K lim czok o w i, b y ło  rzeczą  n iew ąt­
p liw ą, że naczeln ik  u kryw ał się gd zieś  
w  pobliżu . Jana w ięc  b y ło  ob ow ią z­
k iem  p rzy jść  mu z  pom ocą. Za  białe­
g o  dnia Jan nie śm iał o czyw iśc ie  z ja ­
w ić  się w  H e lm fe ld e , g d y żb y  g o  zaraz 
ludzie poznali. A  g d y b y  o jcu  w pad ł 
w  ręce, nie m óg ł spodziew ać się lito ­
ści. P rzec iw n ie . P o n iew a ż  o jc iec  
n ienaw idził g o  z  duszy i ju ż ra z  usiło­
w a ł p ozb aw ić  g o  życia , w ięc  też  z  ra- 
doścą skorzysta łby  z  każdej okazji, 
aby się syna p ozb yć  raz na zaw sze.

Jan H e łm fe ld  zapłacił rachunek I 
opuścił karczm ę. A ż  do w ieczo ra  za­
trzym a ł się w  pob liżu  L ipn ika . D o ­
p iero  późnym  w ieczo rem  puścił się do 
H e lm fe ld e . P o  drodze dosyć  m iał cza­
su do zastanaw iania się nad sobą i 
K lim czok iem . A  jednak nie doszedł 
do żadnego  rezultatu. N ap różn o  łam ał 
sobie g ło w ę  nad tem , gd zie  Euę-enja' 
S k ry ją  K lim czoka. (Cią* dalszy mgŁatf)/
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Imtmzjosiyczme p o m M o n e  IminMSm w Iłow ym  Jowfau
Z  Nowego Jorku donoszą:
W  środo o godz. 20:56 według czasu 

ferodkowo-europejśkiego, lecąca z  Chica­
go  eskadra gen. Balbo, opuściła się na 
w ody zatakl Jamajka obok Now ego Jor­
ku. W odowanie odbyło się bez żadnego 
wypadku.

Niezliczone tłumy ludności Z&legty 
Okna i dachy drapaczy chmur, obserwu­
jąc przelot eskadry przez rzekę Manhat­
tan, w  drodze do portu Nowojorskiego. 
W  czasie lotu nad Nowym  Jorkiem eska­
drze włoskiej tow arzyszył amerykański 
•tero w lec M acon".

W  zatoce Jamajka wodującym lotni­
kom zgotowano niebywałe przyjęcie. W  
chwili opadnięcia na wodę pierwszych 
samolotów, orkiestra odegrała włoski 
hymn narodowy. Balbo udał się natych­
miast na ląd, gdzie przeszedł przed fron­
tem kompanji honorowej, a równocześnie 
baterje .nadbrzeżne oddały 19 strzałów  
powitalnych. Brzegi zatoki b y ły  w ypeł­
nione tłumami.

Gen. Balbo wystartował we czwartek wraz 
z 35 wyższymi oficerami swej eskadry do Wa­
szyngtona, gdzie był przyjęty przez prezy­
denta Roosevelta w Białym Domu.

H o t  towarów
w Anglii

Z  Londynu donoszą:
W szystk ie organizacje robotnicze, a 

mianowicie kongres Zw iązków  zawodo­
wych, Partja P racy  i parlamentarna Par- 
tja P racy  ogłosiły manifest, w zyw a ­
jący do jaknajdalej idącego bojkotu go­
spodarczego Niemiec.

Niezależnie od tego organizowany 
przez żydów  bojkot towarów  niemieckich 
rozszerza się. Dotychczas 7,500 przed­
siębiorstw podpisało zobowiązanie bojko­
tu towarów  niemieckich. ...

Rośliny i rd jo -fale
Niedawno dopiero udało się stwierdzić, na 

Czem polega wpływ fal radiowych na rośliny. 
Otóż krążenie soków w roślinie związane iest 
ściśle z procesami elekiórycznemii. Końce ło­
dygi grają role biegunów, między któremi sok 
płynie w górę i na dół w zależności od tego, 
jak są naładowane. Radjo-fale, zwiększając 
napięcie elektryczne w łodydze, wywołują 
przyspieszony Obieg soków. Jedocześnie 
stwierdzone zostało, że sok płynie swobodniej 
x dołu w górę, niż odwrotnie. Każda łodyga 
może być traktowana jako detektor, czyli 
aparat, który przepuszcza sok w Jednym kie­
runku i wstrzymuje w przeciwnym. Jeśli in­
tensywność fal radiowych, oddziałujących na 
łodygę, przekracza granicę wytrzymałości — 
łodyga pęka, Jak przepalony korek w wypad­
ku zbytnio wzmożnego toku. Nigdzie Jeszcze 
łączność między zjawiskami życia organiczne­
go a eietrycznemil procesami nie była tak wy­
raźnie zaobserwowana.

Po śniadaniu gen. Balbo odwiedził szereg 
osobistości ze świata politycznego, poczem 
złożył wieniec na grobie żołnierzy poległych

w wojnie światowej. W piątek gen. Balbo 
powraca do Nowego Jorku.

Olbrzymie szkody wyrządziła powódź
w  M taB lopo lsce  Wsefi®«lm il€5l

Największe szkody wyrządziła powódź na 
terenie województwa stanisławowskiego, w
szczególności zaś na terenie powiatów stani­
sławowskiego, nadiwórniańskiego, katoskiego, 
dodiniaftskiego. ttomaokiego, żydaczowski ego, 
kołomyjskiego, kosowskiego i śnlatyńskiego, 
gdzie rozlały rzeki Stryj, Dniestr. Prut, By­
strzyca Biotwińska i Nadwómiańska, Łomni­
ca, Łukwia, Świca, Rybnica, oba Czeremosze, 
oraz cały szereg dopływów i strumieni.

Straty wyrządzone przez powódź nie da-

dizą się narazie ściśle określić. W każdym ra­
zie są one duże„ szczególnie w otojektach dro­
gowych i polaoh. Mieszkańcy zagrożonych 
domów zostali ewakuowani, a część domów 
musiała ulec rozbiórce.

Straty na Hucuiszczyźnie są niewielkie i 
dotyczą przeważnie obiektów drogowych. 
Letniska nad Protem, Rybnicą i Czeremoszem 
nic nie ucierpiały i nie były odcięte od cen­
trów komunikacyjnych.

Uroczysto manilestocja żałobna i
h u .  € Z € i  t r a g i c z n i e  z m a r ł y c h  i o t n i h ó w  t i t e w s h i c t k

Deszcz mefeoryfów
spada na ziemię

W muzeach przyrodniczych przechowuje 
się setki meteorytów, gości z przestrzeni 
kosmicznych. Większość meteorytów jest roz­
miarów niewielkich, albowiem niezliczone ilo­
ści aerolitów, przyciągane w swym biegu 
przez ziemię, rozżarzają się do białości w zet­
knięciu z atmosferą naszego globu, a wówczas 
spalają się one, pękają na drobne kawałki ! 
po większe! części spadają na ziemię w po­
staci maleńkich okruchów. Astronomowie obli­
czają liczbę bolidów, które spalają się w at­
mosferze ziemskiej na blisko 12 mifjardów 
dziennie.

Największy bolid spadł w Europie we wsi 
Kniabinya na Węgrzech. Spadł on na pole w r. 
1866, ważył około 300 kilogramów. A jednak 
wymiary tego bolidu są nikłe w porównaniu 
z gigantycznemi aerolitami, które w nłedają- 
cej się określić epoce, spadły na terytoria Bra­
zylii, Peru, Meksyku; waga tyCh olbrzymów 
waha się między 8.000—15.000 kilogramów.

Jednym z ostatnich pocisków kosmicznych 
wielkich rozmiarów, który spadł na ziemię, 
był kolosalny aerollt, który lat tema kilka 
ugrzązł w tajgach zachodnio-syberyjskieh. U- 
derzenie tej kilkusettonnowej masy było tak 
potężne, iż w promieniu kikudzieslęchi kilo­
metrów odczuto wstrząs podobny trzęsieniu 
ziemi. Pęd i nacisk powietrza przy spadku 
aęrolltu spowodował połamanie i powyrywa­
nie drzew z korzeniami w tajdze w promieniu 
kilkunastu kilometrów; od miejsca spadnięcia,

Z  Kowna donoszą:
W  środę, kilka minut po godzinie 4 po 

południu na lotnisku w  Kownie, wylądo­
w ał niemiecki samolot, w iozący zw łoki 
tragicznie zmarłych lotników litewskich. 
Od granicy niemiecko-litewskiej tow arzy­
szyło  zwłokom 9 litewskich samolotów 
wojskowych. Eskadra okrążyła kilka­
krotnie miasto, poczem wylądowała.

P rzy jęcie  zw łok przemieniło się w  u- 
roczystą manifestację żałobną, w  której 
w ziął udział rząd z władzami wojskowe- 
mi i cywilnemi oraz przeszło 30 tysięcy

mieszkańców. Prezydent republiki nadal 
obu lotnikom litewski krzyż waleczności.

Powszechne współczucie budziła żona 
i 7-letnla córeczka kpt. Dariusa, które 
w  poniedziałek, po daremnem w yczek i­
waniu przylotu męża i ojca, jako ostatnie 
odeszły z  lotniska, żyw iąc jeszcze nadzie­
ję, że może doleci. Żona kpt. Dariusa, 
prowadzona przez kolegów męża. kro­
czyła pierwsza w  orszaku, który w  dro­
dze do katedry, przeciągnął ulicą, która 
została nazwana nazwiskiem lotników. 
W łaściwa ceremonja pogrzebowa będzie

Okropny mord ftuclcielsitiwsycyljf
0 osób zmarło w strasznych męczarniach

Z Rzymu donoszą:
W  wiosce Ficarra w  pobliżu Messyny 

(S ycy lja ) miał miejsce w  środę wypadek 
masowego zatrucia, które pociągnęło za 
sobą 6 ofiar. W ypadek jest w ielce taje­
mniczy. Pew ien wieśniak i trzy  jego cór­
ki oraz dw ie inne wieśniaczki zmarły ró­
wnocześnie z objawami otrucia. Żona

zmarłego wieśniaka i trzy  inne córki, u 
którycih wystąpiły także objawy otrucia, 
walczą ze śmiercią. Na miejsce przybył 
prokurator, który po przeprowadzeniu 
wstępnych dochodzeń, zarządził areszto­
wanie 4 osób, przeciwko którym są po­
szlaki, że są sprawcami tego masowego 
truciciel stwa.

J ł w e s z t o w a t n i f c  3 0  o s ó b

Z Hannoweru donoszą:
W  związku ze strzelaniną m iędzy po­

licją i komunistami w  Rinteln komuniku­
je policja, że  miała wcześniejsze wiado­
mości o  przybyciu auta z  ulotkami. Ob­
serwowane, zatrzym ało się w  pobliżu 
kwatery hutniczej, gdzie otoczyła je gru­
pa komunistów. W  chwili zbliżenia się 
policji, z  grupy tej padły strzały. Policja

zabrał w  swój lot dookoła świata lotnik 
P os t

—  Muszę być dla niego sprawiedliwy 
—  powiedział tym, którzy w ypytywali 
go o automatycznego pilota. — To  on bę­
dzie kierowca tego lotu. Ja zaś tylko 
zw ykłym  pasażerem.

Sowieckie zamówienia
dla hut ilqskich

Z Warszawy donoszą:
Dobiegły końca rokowania polsko - so­

wieckie o zwiększeni© wzajemnych tranzakcyj 
handlowych na rek bieżący. — Poważne­
mu zwiększeniu uległy zamówienia sowiec­
kie w hutach polskich. Na podstawie już za­
wartych umów, Sowiety zakupiły w Polsce 
z dostawą w roku bieżącym około 130 tysię­
cy tonn wyrobów hutniczych, a mianowicie 
żelaza wakowanego, szyn kolejowych i stali 
szlachetnej. Zamówienia te wykonane będą 
przez hutę „Pokój" i inne huty śląskie, nale­
żące do „Wspólnoty interesów".

Wycieczka Francuzom
ui Polsce

W  dniu 9 sierpnia przyjeżdża do Polski 
wycieczka katolickich sfer francuskich, w ce­
lu poznania stosunków polskich 1 zacieśnienia 
węzłów przyjaźni, łączących oba narody.

Wycieczka spędzi w Polsce dwa tygodnie 
i zwiedzi Katowice, Kraków, Zakopane, Wie­
liczkę, Częstochowę, Warszawę, Toruń I 
Poznań. Przyjęciem wycieczki zajął się nie­
zależnie od Komitetów Warszawskich Komi­
tet przyjęcia z p. Władysławową Zamoyską 
na czele i p. Wandą Ładziną, jako łącznikiem 
między Komitetem a Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych.

O
Spadek przyrosło ludności

w Polsce
K ryzys  gospodarczy bardzo nieko­

rzystnie w pływ a na ruch naturalny lud­
ności.

Największą liczbę zawartych mał­
żeństw w  Polsce odnotowano w  r. 1930. 
Wynosiła cma okrągło 300 tys. Był to rok 
kulminacyjnego rozkwitu naszego prze­
mysłu i rolnictwa. W  rok później liczba 
zawartych zw iązków  małżeńskich spadła 
do 273.00, a w  roku ubiegłym do 270.000.

Liczba urodzeń która w  owym  roku 
przekroczyła 1.015.000, zmniejszyła się 
w  r. 1932 do 932.000. t.j. Zmalała o 72.000. 
Ogólny przyrost naturalny spadł z  525.464 
do444.991 w  r. 1932.

Należy dodać, że rok bieżący wykazu­
je dalszy wzrost depresji. W  pierwszym 
kwartale b. r. liczba urodzeń w  Polsce 
była o 34.000 mniejszą niźlJ w  I kwartale 
r. ub., a przyrost naturalny aż o 44.000 
mniejszy. W ysok i wskaźnik polskiego 
przyrostu naturalnego, wynoszący w  r. 
1930 —  16,7 na 1000 mieszkańców, spadł 
obecnie równo do 10.

Ludność W arszaw y po raz pierwszy 
od czasu ukończenia wojny wykazała w  
tym roku spadek przyrostu: ilość ży ­
wych urodzeń w  I kwartale b. r. była  
o 832 mniejsza od ilości zgonów.

odpowiedziała strzałami. Wachmistrz 
policji został ranny w  brzuch i plecy. Zra­
niono również jednego komunistę, który £
mimo rany usiłował uciec, został jednak m _
aresztowany. Kwatera robotnicza zosta- L f d f t a C i a  I S M I I I S C S I I  
ła obstawiona przez policję i hitlerow- ¥  3 r
ców, poczem przeprowadzono systema­
tyczne rew izje w e wszystkioh domach.
Aresztowano około 30 osób.

M m a f  Kierowca Sofii itaololo śwfafa
*9ost towarzyszem automatycznego fotmiSza A

Kryzys w U. S. A. nie zelżał bynajmniej; 
jak on się odbija na własności nieruchomej, 
można ocenić, czytając w pismach nowojor­
skich opis licytacji, na jaką został wystawio­
ny 15-piętrowy drapacz nieba. t. zw. Lincoln 
Buijding w N°wym Jorku naprzeciw dworca 
Centralnego. Gmach ten oszacowany byt na 
sumę 19.500.000 dolarów, a koszty budowy 
drapacza wzniesionego w 1929 r. wyniosły 
przeszło 30 miljonów dolarów. Na licytacji 
Osiągnięto za drapacz tylko 4.450.000 dolarów.

Sensacją gigantycznego lotu W i ł y  Posta 
doókoła świata jest „automatyczny pilot/, 
do którego pomocy Post przywiązuje 
wielką wagę, zamierzając oblecieć świat 
w  czasie znacznie krótszym, niż to było­
by możliwe, gdyby leciał sam.

„Automatyczny piiltot”  Posta jest to 
specjalnego rodzaju „robot” , który za na­
ciśnięciem guzików spełnia wszelkie funk­
cje, związane z  prowadzeniem samolotu.

P ierw szy  tego rodzaju automat w y ­
próbowany przed kilku miesiącami, umiał 
tylko utrzym ywać aeroplan w  ltoji hory­
zontalnej, ale nie umiał nim kierować.

Ulepszano go coTaz bardziej i ostatnie 
modele automatycznych pilotów potrafią 
już zmieniać kierunek lotu, oraz regulo­
w ać wysokość lotu maszyny.

Należy jednak zaznaczyć, i e  ów  au­
tomatyczny pilot mało przypomina swym 
wyglądem człowieka. Jest to niewielki 
aparat, najeżony różnemi strzałami i re­
gulatorami, które pełnia różne funkcje. 
A  w ięc jedna częśc aparatu „pilnuje”  w y­
sokości lotu. C zy  wysokość ta spadnie 
poniżej pewnej okieślonej wysokości —  
ftdpówiędni regulator oddziaływa na me*

chanizm sterowy, podnoszący samolot do 
wyznaczonej wysokości.

Drugie „oko”  pilnuje kierunku. W  ra­
zie odchylenia się samolotu od kursu, au­
tomatycznie przywraca mu odpowiedni 
kierunek, zapomocą oddziaływania na 
ster.

Inne części automatycznego pilota re­
gulują normalny dopływ  gazu i smarów 
do silnika, notują szybkość lotu i Ilość 
obrotów śmigła itd.

W szystkie te funkcje wykonywa ów 
martwy pilot tak, jakgdyby był żyw ym  
człowiekiem. Posiada zaś tę wyższość 
nad człowiekiem żyw ym , że nie ulega ża­
dnym wstrząśnieniom nerwowym  i zaw ­
sze równie opanowany i spokojny kon­
tynuuje swój lot. M

Praca „pilota automatycznego poz­
wala pilotowi żywemu na chwilę w ypo­
czynku, a nawet drzemki.

W  razie niebezpieczeństwa lub w y ­
padku, z którym automat nie może sobie 
poradzić —  rozlega się przeciągły, donoś­
ny sygnał w zyw ający na pomoc czło . 
wieka.

Jakiego plaśnie milczącego towarzysza

m g f o s s c v i i « r

KORZYSTAJCIE z taniego miesiąca mebli. 
Sypialnie dębowe po 595,— złotych i 4 krze­
sła. Kuchnie 125,— złotych, tylko w Najtan- 
szem Źródle Mebli Katowice, Starowiejska 3.

SPRÓBUJESZ, nie poiałuiesz Cerę robi 
piękną Krem i Mydło „Halina" N. 1 oraz 
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy, 
cena 2.50 żł.; zaś krem „Halina" N. 2 udeli- 
katnia na zawsze, zapobiega zmarszczkom 
oraz usuwa takowe, cena 2.80 zł. W yroby 

Mag. W . Paźdzlerskiego. Fabr Kosm, 
„Pharmachemia". Bydgoszcz. Fabr Sk'ad na 

m ^ Borys. Katowice. Piłsudskiego 13.

CAŁY ŚWIAT palaczy ma dziś «a  ustach 
gromkie słowo: DWUUSTNIKI, DWUUSTNIKI, 
jest to bowiem nazwa nowych gilz, które do- 
konały przewrotu w  gałęzi gilziarstwa.

FRYZJER młody poszukiwany. Zgłoszenia
i warunki przyjmuje Fryzjer Maicharek, Ko- 
biór- __________   3353 d.

WINO zakupisz najtaniej w Składzie Win 
Król. Huta, Wolności 68. litr .wina już 1,70 zł, 
Przekonajcie się.



odbędą się 5 i & sierpnia w Bydgoszczy
Oby tylko pogoda dopisała, a możemy być rzysłw Wioślarskich z niestrudzonym sekre 

przekonani, że I regaty udadzą się w całej tarzem dyr. Żewickim aa czele, 
pełni o co już dba Bydgoski Komitet Towa-

Duroczne największe regaty w kraju od­
będą się w dniach 5 j 6 sierpnia w Bydgosz­
czy. Do regat zgłosiły już swój udział najsil­
niejsze kluby wioślarskie całej Polski. Dla 
uczestników tej imiprezy postarali się organi­
zatorzy o zniżki kolejowe w drodze powrot­
nej.

Ze względu na poważne wyrównanie się 
naszej czołowej klasy wioślarskiej, czego naj­
lepszym dowodem były regaty poznańskie — 
regaty tegoroczne o mistrzostwo Polski za­
powiadają się naprawdę ciekawie.

WIEŚCI Z NIEMIEC.
Pan Wilhelm Piffke siedzi w swem za- 

ciszmem mieszkaniu na Friedrichstrasse, czy­
tając z przejęciem w „Angriffie“  entuzjastycz­
ny opis uroczystości palenia książek.

Nagle wchodzi służąca
— Proszę pana, przyszedł węglarz i pyta, 

czy nie potrzeba węgla...
—  Powiedz mu, że nie! Od dziś będziemy 

kupować opał w księgarni!...

NASENNY ŚRODEK.
Do składu aptecznego wchodzi pan T >  

bjasz Salman:
—  Panie aptekarzu — mówi —  może pan 

ma jakiś środek nasenny?
— Owszem, mam. Ostatnia nowość. Bu­

telka .5 franków.
—  A czy jest skuteczny?
— Oczywiście. Powiem panu tylko tyle, 

że do każdej butelki musimy dodawać bu­
dzik.

ZZT7I JCiczne zgłoszenia &ajafcom)cón>
W  niedzielę 23 bm. o godz. 13 odbędą w y : W . K. K. Żoliborz 5 osad, Zw. Har- 

się na W iśle pod Krakowem pierwsze cerstwa Polskiego 1 osada, A. Z. S. 1 osa- 
mistrz. Kajowe Polski, organizowane na da, —  W . K. W . „W is ła " 2 osady, ze 
polecenie Polsk. Zw. Kajakowego przez Śląska: Klub kanuistów (Katowice) 12 
Sekcję Kajakową Z. K. S. W awel. osad, Klub Kajakowy „Chorzowianka"

Długość trasy wynosi 10.000 m. i 1000 (Chorzów ) 2 osady ,S M. P. (Poznań) 11 
m. Start na 66 km. za Norbertankami osad, Drużyna harcerstwa w ilków (Po- 
meta pod mostem dębnickim. znań) 8 osad., A. K. S. (Ostrów ) 1 osada

W  wyścigu biorą udział następujące i inne. Dla zwycięskich osad wyznaczo- 
kategorje kajaków: jedynki i dwójki szty. no nagrody w  postaci „Jesiotra" Pol. Zw. 
wne, oraz jed. j dwójki składak. Do re- K., nagroda p. W ojew ody, Urzędu Wych. 
gat zgłoszone zostały następujące osady F iz„ firm y „Miracuium", „P iast" (W ar- 
z  Krakowa: Sekcja kajakowa „Cracow i", szawa), „Delfin" (W arszawa), i firmy 
3 osoby, Makkabi 2 osady, Tow arzystw o „Semperit", Kraków. Informacji dla osad 
Wioślarskie —  Narciarskie 1 osada. Sek- udziela Sekcja Kaiakowa „W aw elu " od 
cja Kajakowa W awelu 5 osad, z W ar sza- 5— 8 (Zw ierzyniecka).

6 SIERPNIA WSZYSCY JEDZIEMY 
DO WISŁY.

Przygotowania do III motocyklowego rnię- 
dzynaradowego wyścigu górskiego w Wiśle, 
dają podstawę do twierdzenia, że impreza ta 
należeć będzie do jednych z najważniejszych 
wydarzeń sportowych w Polsce.

By jednak umożliwić wszystkim tani i w y ­
godny przejazd do Wisły, poczyniono stara­
nia. urządzenia w dniu wyścigów 3 popular­
nych pociągów. Bliższe szczegóły podamy.

NA DANCINGU.
Romantyk: —  Od paru dni kompromituje 

mi pan żonę. Pan roi za to zapłaci.
Cynik: —  Choć to ciężkie czasy, zapy­

tam jednak: ile?

NIE ZNA!
—  Tate! Co to jest firmament?
—  Firma Ment? Ja takiej firmy nie znam!

NA ODPUŚCIE PODCZAS KAZANIA.
— I czemuż to, kobiecinko, tylko w y 

jedna nie płaczecie?
— A bo ja nie z tej parafii.

Zmiana regutaminu rózgiryn>e& o  p u l k f s i r  S7avisa
W  Londynie, w  czasie rozgrywek na aby rozgryw ki o puhar mogły odbywać 

kortach Wimbledonu, odbyło się poste- się tylko na twardych kortach ziemnych, 
dzenie międzynarodowego związku tenni- (nie trawiastych) w yw oła ł liczne zastrze- 
sowego, w  którem brali udział przedsta- żenią i został wycofamy, 
wicieie 27 państw. Zebranie rozpatrywa- Wniosek szwajcarski o zmianę zaak- 
ło wnioski, dotyczące rozgrywek o  puhar ceptowanego na r. bieżący systemu roz- 
Davisa. gryw ek eliminacyjnych o puhar Davisa,

Zaakceptowany został wniosek francu- nie zdobył aprobaty. W reszcie zebranie 
ski, w  myśl którego sędzia główmy może uchwaliło, że temmiśei pozaeuropejscy, 
dowolnie zmienić sędziów liniowych w  startują w  rozgrywkach o puhar Davisa, 
czasie meczu. mają prawo do zwrotu wszystkich kosz-

Wmiosek węgierski, domagający się, tów  podróży.

poznańskiego
„Legia" pokonała „Polonję" w Lesznie 

3:2 (1:1), dzięki czemu uzyskała mistrzostwo 
okręgu w 27 pkt. 1 st. br. 66:32, Bramki zdo­
byli dla „Legji": Bernstein 3.

OSTROŻNY.
—  Jak Się nie wstydzisz podawać rękę 

temu oszustowi?
—  Widzisz, jak mu podaję rękę, to przy­

najmniej mami pewność, że mi swojej łapy; 
nie wsadzi do kieszeni.

NIE TACY TYLKO SIĘ CHWIEJĄ!.-
Żona: —  O Boże! znowu się upiłeś; znowu 

na magach się chwiejesz!
Mąż: —  Głupia jesteś! Teraz takie czą- 

sy, że najpoważniejsze firmy się chwieją.

NASZA MŁODZIEŻ.
Nauczycielka .stara się wyjaśnić uczenicy 

pojęcie: teraźniejszości i przyszłości:
—  Mantu, dzisiaj mówisz: jestem dziecko! 

Co powiesz gdy dorośniesz?
—  Mam dziecko.w Wsteomim

W związku z mającym się odbyć dnia 6-go wy zjazd gwiaździsty na ten sam termin do
sierpnia br. wyścigiem górskim w  Wiśle. Ślą- Ustronia.
ski Automobilklub w porozumienia z Kórnite- Bliższe szczegóły co do zjazdu automobi- 
tem „Polłsh Tourist TrOphy", urządza automo loiwego udziela Śląski Kluib Automobilowy,
biłowy zjazd gwiaździsty z całej Polski na Katowice, ul. Stawowa,
dzień 6 sierpnia br. do Ustronia. W  sprawie zjazdu motocyklowego tnfor-

Zaś Klub Motocyklowy Cieszyn z okazji mac je udziela Kłuto Motocyklowy Cieszyn, 
wspomnianej impreay organizuje motocyklo-

NA SESJI KOBIET.
—  Wysłucham chętnie wszystkie panie, 

tylko proszę, aby więcej niż siedem nie mó­
wiło jednocześnie.

SPOSÓB.
Hrabia K. siedzi w  Jacht-klubie. W pew­

nej chwili podchodzi do niego jakiś jegomość 
i powiada:

—  Pan hrabia sobie mnie nie przypomina?,
—  Nie.
—  Jestem krawcem. Uszyłem panu hrabie­

mu smoking w  karnawał, i jeszcze pan hrabia 
mi nie zapłacił...

—  To bezczelność! -f- oburza się hrabia 
—  z  takiemi sprawami przychodzić do klubu! 
Jeśli pan ma do mnie interes, to niech pan da 
swój bilet w-izytowy portierowi!

Po chwili portier przynosi hrabiemu w izy­
tówkę krawca.

Hrabia rzuca okiem na kartę i powiada;
— Proszę powiedzieć temu panu. że mnie 

tu niema!...

dziły wielkie zainteresowanie j cieszą się za­
wsze w  Kaliszu niebywałem powodzeniem.

wleHfi rajd pijłwacB!
Bydgoszcz-Gdynia

W  niedzielę, dn. 23 bm. odbędą się w  Ka­
liszu na rzece Prośbie wielkie międzynarodo­
we regały wioślarskie, organizowane przez 
Kaliskie T-wo Wioślarskie pod egidą Pol. Zw. 
Wioślarskiego. W  regatach wezmą udział 
osady z Warszawy. Poznania. Krakowa, 
Włocławka i Bydgoszczy. Z Kalisza startować 
będzie 25 osad różnych klubów. Regaty wzbu­

W pobliżu Indianopolis w Stanach Zjedno­
czonych Póln. Ameryki samolot, piloto­
wany przez lotniczkę, runął wskutek de­
fektu motoru, lecz na szczęście zawisł na 
kablach elektr. Samolot wprawdzie spalił 
się doszczętnie, ale tak pilotka jak i jej 

przyjaciółka zdołały się uratować.

Rajd pływacki na trasie Bydgoszcz, ewen­
tualnie (Toruń) —  Gdynia, rozpocząć się ma 
w  dniu 30 lipca i zakończyć w dniu 8 sierp­
nia. Dotąd zgłosiło się 18 pływaków.

Przygód? bezrobotnego Froncka

Froncek z popijawy wraca,
Trzyma wielki ,,cygar" w twarzy, 
W głowie mu się wciąż zawraca 
I o zapałeczkach marzy.

Nagle patrzy j coś sie pali! 
Że bez ognia nie ma dymu, 
Froncek w górę okiem wali 
I se myśli... (to dla rymu).

„•Gdy tam wleziesz mój kochany 
to cygaro nie za żarzy —
Bo i drapie się, zawiany, 
mimo policyjnej straży.

Krótka trwał „ruch w Interesie' 
„•dzież cygara popiół ma-ny?! 
Władze pisze coś w notesie, 
Froncek ma znów maniat karny.

(O m  <jai<rv -.a«fairr.
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